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Z b i ó r  p r z y s ł ó w  p o l s k i c h

Np. 6 6  A W a rs za w a , środa 2 marca 1938 r. R e k  XIII

R o zm o w a  z  kolegam i z  „F a la n g i”  w yw o ła ła

Proces o zamach petardo wy
n a  p o c h ó d  s o c j a l i s t y c z n y

E p ilo g  z a m a c h u  p e ta rd o w e g o  
n a  p o c h ó d  m ło d z ie ż y  s o c ja lis t y c z ­
n e j P P S  C K  W ., p r z e d  B a n k ie m  
G o s p o d a rs t w a  K r a jo w e g o  n a  N o ­
w y m  Ś w ie c ie ,  r o z e g r a ł s ię  p rz e d  
S ą d e m  O k rę g o w y m .

P o d  z a rz u t e m  r z u c e n ia  p e t a r d y  
o w ie lk ie j  s ile  w y b u c h o w e j z n a ­
le ź l i  s ię  1 7 - le t n i  k o lp o r t e r  g a zet  
R y s z a r d  S te f a n  K w ia t k o w s k i  i  
t e r m in a t o r  k r a w i e c k i  2 1 - le t n i  
C z e s ła w  N o w a k . P o n a d to  o s k a r ­
ż o n y  h y ł  o p r z e c h o w y w a n ie  m a ­
t e ria łó w  w y b u c h o w y c h  w  p iw n i­
c y  w  je d n y m  z d o m ó w  p r z y  u l.  
N o w y  ś w ia t  1 9 - le t n i Z d z is ła w
W e in t r

28 W R ZEŚ N IA
B y łe  to 26 w r z e ś n ia  u b . ro k u .  

A le ja m i J e r o z o lim s k ie m i w  k i e ­
r u n k u  N o w e g o  ś w ia t u  p r z e c ią g a ł  
P o ch ó d , n a  k o ń c u  k tó re g o  s z ły

On v  w y r o s t k ó w  ż y d o w s k ic h  n io  

c z e rw o n e  s z t a n d a ry ,  o ra z  
k r z y c z ą c  n a  c z e ś ć  c z e r w o n e j H i -  

fi : , a r a z  k t o ś  s t o ją c y  w  t ł u -

Ir  ‘ T a c h o d n ik u  r z u c i ł  p e t a rd ę
W sk u te k  w y b u o im  16 i^ ó b  sp o  

ś ró d  u c z e s t n ik ó w  p o c h o d u  o d n io ­
s ło  r a n y  i  p o p a rz e n ia .

W s k u t e k  p o p ło c h u  p o li c ja  n ie  
a r e s z t o w a ła  n ik o g o  n a  m ie js c u ,  
a  d o p ie ro  w  d ro d z e  i n w ig i l a c j i  
u s t a li ła ,  ze s p r a w c ą  r z u c e n ia  pe  
t a r d y  m ia ł  b y ć  m ło d y  g a z e c ia r z  
K w ia t k o w s k i,  k a r a n y  j u ż  a d m in i  
s t r a c y j n ie  z a  w y s t ą p ie n ia  a n t y ­

ż y d o w s k ie .

Ś LE D Z TW O
W e d łu g  a k tu  o s k a r ż e n ia  w  p ó ł 

g o d z in y  p o  z a m a c h u  K w ia t k o w ­
s k i p r z e b y w a ł w  lo k a lu  N P R ,  a  
n a s t ę p n ie  w  lo k a lu  r e d a k c ji  F a ­
la n g i  i  ta m  w  ro z m o w a c h  z k o le ­
g a m i c h w a li ł  s ię , że to  w ła ś n ie  
o n  r z u c i ł  b o m b ę n a  p o ch ó d .

K w ia t k o w s k ie g o  a re sz to w a n o ,  

p o c z ą tk o w o  p r z y z n a ł s ię  on do 
w s z y s t k ie g o  o r a z  w y j a w i ł  sw e g o  
w s p ó ln ik a ,  C z e s ła w a  N o w a k a ,  
k t ó r y  m ia ł  m u w r ę c z y ć  p e ta rd ę ,

Studenci ż y d z i
a Klub Demokratyczny

P r e z e s  K lu b u  D e m o k ra ty c z n e g o  

sen . M ic h a ło w ic z  p r z j7j ą ł  d e le g a ­
c ję  s tu d e n tó w  ż y d o w s k ic h , k tó ra  

w r ę c z y ła  m u  m e m o ria ł w s p ra w ie  
k r y t y c z n e j s y t u a c j i  s tu d e n tó w  
ż y d o w s k ic h  n a w y ż s z y c h  u c z e l­
n ia c h  w  P o ls c e .

S h r s j l c
w  fabryce „K e ra ”

( N A I )  Od dwóch tygodni trw a  
I - ra jk  w  żydow skiej fabryce włókien- 
. czeJ „ K e ra ” p rz y  ul. T a rczy ń sk ie j 
• na znak protestu przeciw ko obniż- 

Płac, któ rą  zarządzający fa b ry k ą  
o zn a jd e r ch cia ł w prow adzić od dn. 
■•■•go m arca.
w ł^ ? ^ h i i c y  oku Dowali Wąysztaty —  
y fa s a c te l u sunął ich  za pomocą po-

Chmurno
D o ś ć  c ie p ło

C h m u r n o  i d o ść  c ie p ło . M ie j­
s c a m i d ro b n e  d e szcz e  p r z y  u m ia r  
k o w a n y c h  w ia t r a c h  p o łu d n io w o  - 
2 a c h o d n ic h , g ó r n y c h  z a c h o d n ic h  
° k o ło  5 0  k m ./g o d z .

P o d s t a w a  c h m u r  n is k ic h  oko ło  
2 0 0  m. W id z ia ln o ś ć  u m ia rk o w a n a .

m ó w ią c :  M a s z  g rz e c h o tk ę  i  k r o p  
n i j  ją  w  p o c h ó d !

W  A le j a c h  T rz e c ie g o  M a ja  za  
s k r z y n ią  m a g is t r a c k ą  z n a jd o w a ły  
s ię  je s z c z e  d w ie  u k r y t e  p e ta rd y ,  
k t ó r y c h  p i ln o w a ł Z d z is ła w  W e -  
in tz .

b y  te, o g a rn ię te  p a n ik ą ,  n ie  z a o b ­
s e r w o w a ły  k to  r z u c i ł  b o m b ę .

W y r o k  o g ło s z o n y  b ę d z ie  w  ś r o ­
d ę  o go dz. 1 p o  po ł..

K o n i e c  r o d z i n y  T r o c k i c h

D r u g i  s y n  u m a r ł ,  b r a t  a r e s z t o w a n y
L O N D Y N , 1. 3. „T im es” donosi, że 

w Z S R R  zm a rł d ru g i sy n  Trockiego, 
in ż y n ie r Sergiusz Bronstem . Bron- 
stein pracow ał w jednej z irku ckich  
fa b ry k  i swego czasu puszczono o 
nim  pogłoskę, że chciał w ysadzić w

powietrze tę fabrykę. W ów czas zo­
sta ł areaztowany i  osadzony w obo­
zie izolacyjnym , gdzie ostatnio zm arł 
w skutek w ycieńczenia. W  ten sposób 
T ro ck i w przeciągu krótkiego czasu  
stra c ił obu synów : Siedowa w P a ry -

N A  R O Z P R A W IE
O s k a r ż e n i do w in y  n ie  p r z y ­

z n a li  s ię , a  K w ia t k o w s k i,  k t ó r y  
o b e c n ie  p r z e b y w a  w  z a k ła d z ie  d la

n ie le t n ic h ,  o d w o ła ł s w o je  p o p rz e -  w t o r e k  p rz e d  p o łu d n ie m

d n ie  z e z n a n ia ,  d o w o d z ą c, że w  o d b y ło  s ię  p le n a rn e  p o sie d z e n ie  

u rz ę d z ie  ś le d c z y m  p o c z ę sto w a n o  ' g o ła  p a r la m e n t a r n e g o  O zo n u . W  
go  ja k im ś  t r u ją c y m  p a p ie ro se m , k o m u n ik a c ie ' p o d a n o  do w ia d o -  
po k t ó r y m  s t r a c i ł  p rz y t o m n o ś ć  i  m o ^ j ,  ż e  p re z e s  K o ła  sen . D ą b -  

z e z n a w a ł n ie p ra w d ę . k o w s k i z r e f e r o w a ł s ta n o w isk o
N o w a k , k t ó r y  p o c z ą tk o w o  p r z y  K o ła  w  -z w ią z k u  z d e b a tą  b u d ż e -  

z n a ł s ię  do z n a jo m o ś c i z  K w ia t -  j to w ą  n a  p le n u m  S e n a tu  i  że sta -  
k o w sk im , n a ro z p r a w ie  r ó w n ie ż

M ł o d y  „ O z o n " - - s t a r e „ B e b e
T e  s a m e  z w y c z a j e

i i

n o w isk o  to z o sta ło  je d n o m y ś ln ie  

a k ce p to w a n e
J a k  s ię  d o w ia d u je m y , p r z y  de­

n a c ie  b u d ż e to w e j n a  p le n u m  S e ­
n a t u  s a b ie rz e  g ło s  s e n .:  D ą b -  
k o w s k i i  im ie n ie m  K o la  z ło ż y  de­

k la r a c ję ,  w k t ó r e j s t w ie r d z i z n a ­

c z n ą  p o p ra w ę  w  d z ie d z in ie  go-
na

z m ie n ił  s w o je  z e z n a n ia  i  t w ie r ­
d z ił,  że k r y t y c z n e g o  d n ia  p o je ­
c h a ł  n a  ro w e rz e  do z n a jo m y c h  do 
S o k ó łk i.

W Y R O K  DZIŚ

3  l a ł a  u w i ę z i e n i a
za  sbianie m ęża kw asem  solnym

Przeu ó^deni Okręgowym o p o ­
wiadała 26 letnia Aleksandra Po!aw ■ 
cna, która oblała swego męża kwa-

W  charakterze św iadków zezna 
to  kilku f u n k c jo n a r iu s iló w  U r z ę ­
du śledczego, k t ó r z y  p r o w a d z ili  
d o c h o d z e n ie  i o d t w a r z a li  p rz e d  ! sem solnym i ciężko p&parzyła 
są d e m  je g o  p rz e b ie g . F u n k c jo  n a Poławska czuła żal dc mę/.a za tov 
r iu s z e  ci z a p rz e c z a li,  a b y  k to ś  że Pr wypłnsie nie oddaje jej w szyst- 
w p ły w a ł n a  K w ia t k o w s k ie g o  w kich pieniędzy, wskutek czego w  do- 
c z a s ie  p r z y z n a n ia  s ię , lu b  c z ę sto - mu p a n flś  nledo tatek. Z tego powo-

w a ł o d u r z a ją c y m  p a p ie ro s e m .
P o n a d to  S ą d  p r z e s łu c h a ł  k i lk a  

osób, k t ó r e  b y ły  p o sz k o d o w a n e  
w s k u t e k  w y b u c h u  p e ta rd y . O s o -

O k u p a c j a
4 hoteli w  Nicei

N I C E A ,  1. 3. D z iś  ra n o  w y b u c h ł  
tu  s t r a j k  o k u p a c y jn y  p e rs o n e lu  
c z t e re c h  n a jw ię k s z y c h  h o te li.

du czyniła mu w ym ów ki.

W  listopadzie ub. roku Polaw ska  
podstępnie nabyw szy przedtem kw as

G o e r i n g
marszałkiem Rzeszy
B E R L I N ,  1. 3. K a n c le r z  H it le r ,  

ja k o  n a c z e ln y  w ó d z  s i ł  z b r o j­
n y c h , w r ę c z y ł  d z iś  w  k a n c e la r i i  
R z e s z y , b u ła w ę  m a rs z a łk o w s k ą  

f e ld m a r s z a łk o w i G o e rin g o w i.

soLriy, jAjtiOuU- do oięza I całą  za ­
wartość w y U U  m i nn
twarz, poc*cm  chcąc uniem ożliw ić  
ratunek zam knęła drzw i na klucz i  
sama wyszhu Sąsiedzł dysząc jęki 
w yw ażyli drzw i i sprow adzili po go­
towie. ..

Sąd O kręgow y skazał P olaw ską na 
3 la ia  więzienia.

s p o d a rc z e j w  z w ią z k u  z p o w s t a ­
n ie m  C e n t ra ln e g o  O k rę g u  P r z e ­
m y sło w e g o , p o m y ś ln y  ro z w ó j p o ­
l it y k i  z a g r a n ic z n e j o ra z  p r a c  n ad  
w z m o ż e n ie m  o b ro n n o ś c i p a ń ­
stw a  C o  do p o z o s ta ły c h  re s o rtó w  

d e k la r a c ja  z a le c a ć  m a w ię k s z ą  

k o o rd y n a c ję  w  p r a c a c h  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  m in is t e rs t w ,  co m a  u ła t  
w ić  s z y b s z ą  k o n s o lid a c ję  s p o łe ­

c z e ń s tw a .

P o s ie d z e n ie  O z o n u  t rw a ło  z a ­

le d w ie  k w a d ra n s ,  te k s t  d e k la r a c j i  

p r z y ję t o  b ez d y s k u s ji  .

żu i B ronsteina w R o sji.
M O S K W A , 1 3. W  m ieście Dym i*  

trow ka zdem askowano b ra ta  T ro c ­
kiego Bron»teioa, którego areszto­
wano. Jedna z pracow nic m iejscow ej 
fa b ry k i doniosła do dziennika „ K u r -  
skaia  praw da" o szkodliw ej d z ia ła l­
ności Bronsteina, jednak w spółpraco­
w n ik re d a k cji zn iszczył ten list. U -  
jaw nilo  się to jednak wkrótce. W sp ó ł­

pracow nika re d a k cji i  b ra ta  T ro ck ie ­

go aresztow ano.

K r ó l  e g i p s k i
w Turcji

S T A M B U Ł ,  1. 3. J a k  d o n o s i 
p r a s a  t u r e c k a  w y ja z d  t u re c k ie g o  
m in is t r a  s p r.  z a g r. A r a s a  do K a i  

r u  n a s t ą p i 19 b. m.
W iz y t a  k r ó la  e g ip s k ie g o  F a r u -  

k a  w  T u r c j i  o d b ę d zie  s ię  w  m a ju  

b. r .
K r ó l  z a b a w i m ię d z y  in n y m i w  

c ią g u  k i lk u  d n i w  J a ło w a  ( s ły n ­
n e u z d r o w is k o  t u r e c k ie )  ja k o  o- 
s o b is ty  g o ść  p re z y d e n t a  T u r c j i  

K e m a la  A t a t u r k a .

W  N U M E R Z E  C Z W A R T K O W Y M
n a s t ę p n y  a r t y k u ł  z  s e r i i

Przedstawiciele naszego życia gospodarczego 
Jak wygląda samorząd gospodarczy?

S. p. Władysław Grabski
S c h o d z i do g ro b u  p o sta ć n ie ­

p o sp o lita , w  n ie p o d le g łe j P o ls c e  
h is t o ry c z n a .

W c z o ra j o godz. 2.45 w  n o c y  

z m a r ł p o  d łu g ie j c h o ro b ie  ś. p. 
W ła d y s ła w  G r a b s k i,  d w u k r o t n y  

p r e m ie r  i  k i lk a k r o t n y  m in is t e r

s k a rb u . T w ó r c a  p o ls k ie j  w a lu t y  i  

B a n k u  P o ls k ie g o . P o lit y k ,  e k o ­
n o m is ta  i  u c z o n y , p r o fe s o r  i  b. 
R e k t o r  S. G . G  W .

W y b it n y  d z ia ła c z  n a ro d o w e j  
d e m o k r a c ji  w  o k r e s ie  p r z e d w o -  

je n n ju n  o d e g r a ł ta k ż e  z n a c z n ą

6  c i a  8  p r o c e n t ?
Na porządku obrad Sejmu 

znalazła się sprawa obniżenia 
składek ubezpieczenia emery­
talnego pracowników umysło­
wych i fizycznych. Sprawa ta 
ma swoją historię:

W  jesieni 1935 r. podwyż­
szając wjdatnie podatek do­
chodowy7, rząd chciał pracow­
nikom dać jakąś nlgę i dlate­
go tymczasowy obniżył skład 
ki ubezpieczeniowe z 8 pro­
cent do 6 procent poborów.

Obniżka dotyczyła tylko 
składek na rzecz ubezpiecze­
nia emerytalnego.

Zarówno podwyższenie po­
datku dochodowego, jak i ob­
niżenie składek emerytalnych 
było tymczasowe. Wiadomo, 
ze w Polsce rzeczy tymczaso­
we trwają wiecznie, a rzeczy 
wiekopomne w zamiarach 
twórców, po roku giną w ludz­
kiej niepamięci. Nadal więc 
trwa tymczasowa podwyżka 
podatku dochodowego, która 
miała się skończyć 1 słyc-znia 
br. Sprawa składek emerytal­
nych ustawowy uregulowana 
nie była, a od 1 stycznia w 
myśl ustawy obowiązywać za 
częły dawne wyższe składki.

Gdy dyrektor ZUS-u Lgocki 
wydał okólnik. nakazujący po

bieranie składek w dawniej
wysokości, musiał usląpić. 
Dalecy jesteśmy od jakich­
kolwiek sympatii do p. Lgoc-
kiego: obiektywnie jednak
stwierdzić musimy, iż jego o- 
kólnik miał podstawę praw­
ną.

Miał także i podstawy gospo 
darcze. Dla fachowców nie 
jest tajemnicą, że Zakład U 
bezpieczeń Społecznych nie 
będzie mógł wypłacać pracuw 
nikom rent, przewidzianych w  
ustawie. Komisja pod przewód 
nictwem p. H. Grubera, która 
badała stan finansowy 
ZUS-u, orzekła, iż musiałby 
on mieć pół miliarda więcej 
zebranego dziś kapitału, by 
móc wr przyszłości wypłacić 
przewidziane ustawy etnery-
r y -

Dużo możnaby napisać o 
przyczynach tego stanu rze­
czy. Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych w okresie wysokiej 
stopy procentowej, której wy 
razem były niskie kursy pa­
pierów7 procentowych, mógł 
sobie stworzyć rezerwę, prze­
prowadzając zakup papierów 
procentowych na giełdzie. 
Nie skorzystał z tej możliwo­
ści, gdyż kupował nowoemilo- 
wane papiery wprost ze Skar­

bu Faństwa, zasilając w ten 
sposób Skarb w okresie du­
żych deficytów7,

Gdy przeprowadzano kon­
wersję długów7 w instytucjach 
kredytu długoterminowego, 
oprocentowanie Listów Za­
stawnych Banku Gospodarst­
wa Krajowego i Banku Rolne­
go nie było obniżone.

Obniżono- jednak stopę pro 
centową, pobieraną od dłużni 
ków\ Jak to było możliwe i 
skąd banki państwowe biorąc 
4,5 proc. od dłużników mogły 
płacić wierzycielom 7 i 8 pro 
cent? Po prostu znowu Zakła 
dy Ubezpieczeń Społecznych 
„zrzekły się dobrow7olnie“ 
części oprocentowania.

Konwersja pożyczek państ­
wowych, najpierw wewnętrz­
nych, później zagranicznych 
znów uszczupliła dochody 
ZUS-u, który emerytury wy­
płacać ma z odsetek od zebra­
nego kapitału.

J e ż e l i b y ś m y  z a t e m  s t a n ę l i  
n a  s t a n o w i s k u ,  ż e  o b e c n y  s y ­
s t e m  u b e z p ie c z e ń  je s t  d o b r y  i  

t r z e b a  u t r z y m a ć ,  lu i is r e "  

l i b y ś m y  s ię  d o m a g a ć  p r z y w r o  
c e u i a  w y ż s z e j  s k ł a d k i  ( u i s z ­
c z a n e j  c z ę ś c io w o  p r z e z  p r a ­
c o w n i k a  . c z ę ś c io w o  p r z e z  p r a  

c o d a w c ę ) .

Uważamy jednak, że system 
ubezpieczeń społecznych trze­
ba zrewldownć w7 tym kierun­
ku, by dawały one pracowni­
kom w określonych warun­
kach nie emeryturki, ale zaosz 
czędzony kapitał. Przez c/as 
gromadzenia tego kapitału w 
instytucjach finansowych.m o­
że on oczywiście służyć inwe­
stycji państwowych, przemy­
słu itp.

Przymus oszczędności, stwo 
rzony tą drogą, ma swoje zna 
czenie, ucząc pracowników7 za 
sady, że muszą pracować dla 
przyszłości gospodarczej pań­
stwa, że z myślą o niej muszą 
dbać także i o swoje interesy, 
dążąc do uniezależnienia się 
od pracy najemnej.

W  tym kierunku też będzie 
musiała pójść reforma ubez­
pieczeń społecznych.

Tymczasem jednak nie moż 
na grzebać samej zasady przy 
musu oszczędności ani dlate­
go, że dziś źle są administro­
wane fundusze pracowników7, 
ani dlatego, że niektórym 
więlkim pracodawcom nie' u- 
śmiecha się myśl podwyższe­
nia płaconych przez nich skła 
dek.

W .  Z a l e s k i

ro lę  p o lit y c z n ą  n a  e m ig r a c j i  w o ­

je n n e j w  R o s ji,  ja k o  p re z e s  C e n ­
t ra ln e g o  K o m it e t u  O b y w a t e ls k ie ­
go. W r ó c iw s z y  d o  k r a j u  o b ją ł  po  
u s t ą p ie n iu  N ie m c ó w  p r e z e s u r ę  
z o rg a n iz o w a n e g o  p r z e z  s ie b ie  
G łó w n e g o  U rz ę d u  L i k w id a c y jn e ­
go, p rz e z n a c z o n e g o  d o  p r z e p r o w a ­
d z e n ia  ro z r a c h u n k ó w  z p a ń s t w a ­
m i r o z b io rc z y m i.  J a k o  z n a w c a  
s p r a w  g o s p o d a rc z y c h  p e łn i ł  f u n k ­
c ję  z a s tę p c y  d e le g a ta  w  d e le g a ­
c j i  p o ls k ie j  n a  k o n fe re n c ję  p o k o ­

jo w ą  w  P a r y ż u .
W  g r u d n iu  1^919 r. o b ją ł p o  ra z  

p ie r w s z y  te k ę  s k a r b u ,  p o ez e m  
w  r o k u  1920 o b e jm u je  p r e z e s u r ę  
g a b in e t u  w  k r y t y c z n y m  o k re s ie  
w o jn y  z R o s ją  i  z a jm u je  to s ta ­
n o w is k o  aż do u t w o rz e n ia  k o a l i ­
c y jn e g o  g a b in e t u  W it o s a  w  l ip c u  
1920 r. W  1923 r. w  n a jt r a g ic z ­
n ie js z y m  m o m e n c ie  o sta te czn e g o  
z a ła m a n ia  s ię  m a r k i  p o ls k ie j  o -  
b e jm u je  z n o w u  s ta n o w is k o  p r e ­
m ie ra  i te k ę  m in is t r a  s k a r b u  i  
s ta je  s ię  t w ó r c ą  n o w e j p o ls k ie j  
w a lu t y  i  z a ło ż y c ie le m  B a n k u  
P o ls k ie g o , u tw o rz o n e g o  n a  je g o  
p ło m ie n n e  w e z w a n ie  o f ia r n o ś c ią  
s p o łe c z e ń s tw a  b e z  p o m o c y  o b ­
cy c h .

U s t ą p ił  po  c z ę ś c io w y m  z a ła m a ­
n iu  s ię  k u r s u  zło te g o  w  r.  1925 i  
o d tą d  p o ś w ię c ił  s ię  p r a c y  n a u k o ­
w e j i p u b lic y s t y c z n e j o ra z  d z ia ­
ła ln o ś c i g o sp o d a rcze j- w  d z ie d z in ie  
b u d o w y  d ró g .

Ś. p. W ła d y s ła w  G r a b s k i  w  o -  
s ia t n im  r o k u  z a p a d ł n a  c ię ż k ą  

c h o ro b ę  je lit .  S k o n s t a t o w a n o  r a ­
k a  . n a  w io s n ę  u b . r. d o k o n a ł o -  

pei a c j i  d r. C z a r k o w s k i.  N ie s te ty  

c h o ro b a  b y ła  ju ż  t a k  z a a w a n s o ­
w a n a , że z a b ie g  c h ir u r g ic z n y  p o ­
m ó g ł t y lk o  n a  k i lk a  m ie s ię c y .

Ś. p. W ła d y s ła w  G r a b s k i  p o zo ­
s t a w ił  żo n ę  o ra z  t rz e c h  s y n ó w :  
W ła d y s ła w a  J a n a , Z d z is ła w a  i  
A n d r z e ja .  *

C z e ś ć  Je g o  p a m ię c i!


